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Obywatele Rz czypospolitej 
óje~y~na w połr~ef»f ef 

Wrogowie otaczający nas zewsząd ekupili wszystkie si, 
ły, by zniszczyć wywalczoną krwią i trudem żołnierza polski& 
go niepodległość naszą. Zastępy najeźdtc6w, ciągnące aż i 
głębi Azji, usiłują zfamać bohaterskie wojska nasze, by runąć 
na r olskę, stratować nasze niwy, spalić wsfo i na cmenta
l'zysku polskiem· rozpocząć swoje straszne panowanie. 

Jak jednolity, niewzruszony mur stanąć musimy do 
oporu. O pierś całego narodu rozbić si~ ma nawała bolsze
wizmu, Jedność, z·goda, wytężona praca niech skupi nas 
wszystkich dla wŚp6lnej sprawy. 

Żołnierz polski, krwią broczący na froncie, musi miel 
ło przeświadczenie, iż stoi za nim cały naród, · każdej chwili 
gotowy przyjść mu z pomocą. 

Chwila ta nadeszła. 
Wzywamy tedy Wszystkich, zdolnych do noszenia bronl, 

by dobrowolnie zaciągali się w szeregi armji, stwierdzając, iż 
za Ojczyznę każdy w Polsce z własnej woli gotów złożyć kre~ 
I życie. 

Niech śpieszą wszysey, i ci, młodość i siłę czujący w 
tyłach, co żelazem odpłerać będą najazd wroga, i ci, którzy 
stanąć mo~ do pftacy w instytucjach wojskowych, by zwolnić 
z nich i zastąpić tych, co na froncie przydatni być mogą 
Niech na wołanie Polski nie zabraknie żadnego z jej wiernych 
i prawych synów, co wzorem ojców i dziadów pokotem poło
żą wroga u stóp Rzeczypospolitej . 

Wszystko dla zwycięstwa! Do broni! 

W imieniu Rady Obrony Państ~a 

J. Piłsudski 
Nac2elnik Pafistwa Naczelny W6d2. 

Warai:aw~ dn. 3 lipca 1920 r~ 
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Od zarania listopadowych dni 
iaszej odzyskane1 wolności, toł 
nierz polski w długich i ciętkich 
zmaganiach z przewahhi,cym wro 
giem wykuwał przyszłość i potęgę 
Polski. 

Żołnierz ten, dźwigaiący na 
sobie na1ciętsze brzemię wojny, 
wiedział, te cząstką .iest drobną 
siły kra1u, ~e w potrzebie naród 
cały ,stanie za nim, by nowej mo• 
cy i nowej otuchy mu dodać. 

Dziś oto nadszedł fon moment 
potrzebny. 

I na pierwszy zew tysi"ące 
najlepszych Polski synów natych· 
miast pod bronią staje, by nową 
siłą wesprzeć starego tołnierza. 
Wiedzą oni, jak i kra1 cały wifl~ 
dzieć winien, ~e wzemoc wrata, 
jedynie w nasze1 sife . własnej od· 
pór znaidzie nale~yty, pot~~ny. 

Bo kto na obcei tylko chce 
TJOlegać po~ocy, ten niech· parnię· 
ta, te pokó1, który mu narzucą, 
będzie hańby, nie zaś sprawiedli
wości poko.jem. 

Jesteśmy pokoleniem, które· 
mu przypadł w udziale zaszczytny 
i święty trud odbudowy gmachu 
wolnej Oiczyzny i dźwi~nięc : e Je· 
w godzinie cję~kieh doświadozeń. 
Obowiązku tego zrzekać si~ nam 
nie wolno, składając go w ręce 
obce, 1eieli nie chcemy stanąć w 
obliczu przyszłych J'Jokolen 1ako 
winowajcy, którzy mało d us z n ie 
cofnęli się przed koniecznością 
czynu. 

Precz ze zwątpieniem, które 
serce zatruwa, które do klęski 
-prowadzi! 

Z pełnią poczucia dzieiowe) od
powiedzial.ąp.ęQ!. ~J_J~OAJ-;{Ó ji\fł mu~ 

(, 

simy we wspólnym wysiłku, ·bJ 
nrzyszły -pokój odpowiadał wiei· 
kości i godności narodu. 

Wszystkie s i ł y porusz:vó t 
pchnąć na dr.ogfl walki z wrogs, 
przemocą - oto pierwszy obowią
zek Rządu i całego narodu. 

Pod tern hasłem i sztandarem 
wszyscy z1edooezyć si~ musimy 
by silni wewnętrzną 1 e dno ś c t' ,\ 
-przemoc wroga ostatecznie poko
nać, całość Rzeczypospolite1 obro
nić, cywiłiz·acfe przed barbarzyń-
stwem Wschodu ocalić, · 

Źadnego narzuconego poko1u 
nie. prt;rjmie naród, gdyt czu)e w 
sobie siłę do obrony granic i praw 
Polski. 

. Jak krai szeroki, przez wszy
stkie strny i !/JaWody, przez mia„ 
sta i sioła, 1edno hasło prz11biegnie 
z krańca do krańca, hasło walki 
ai do zwyci~stwa. 

W teJ gotowości całego naro
du niech zna1dą siłę i poparcfe 
Naczelnik . Państwa i Rząd PoJski. 
W nie_j niech czerpie moo do w.v• 
trwama waleczne wojsko polskie! 

Obywatelski Komitet ·Wyko-
nawczy Obr"ny Państwa: · 

Józef Haller, Generał Broni 
Ks. prałat Antoni Około~Kułak 
W ofoicki, poseł do sejmu 
ks. Bliźiński, poseł 
Błyskosz, poseł 
Wacław W a sile wski 
Jan Kowarski 
Rauer~ intynier 
Dr. Dłuski 
Marja Jl'.leniewslra 
Stetanja Olszewska 
Prot Samuel Diokatein. 
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Ż o ł. n i e r z e O c h o t n i c y ! 
W chwili, gdy wróg wdziera 

si~ w granice Rzeczypospołitei, nio 
sąc śmierć i zagład~ wszystkiemu 
co polskie, na apel Naczelnego Wo
dza stan~liście ochoczo pierwsi do 
SZPregów, by wesprzeć zastępy 
walczący l' h. 

Od długich miesięcy trwają 
.iut ciętkie zmagania się z wrogiem, 
który niepodległosci naszei i is
tnieniu zagrata . .Bracia Wasi, wal 
czący n•• froncie, krwawym trudem 
i zno1em tołnierskim zapisali nie 
startemi zgłoskami najpiękniejsze 
karty dzieiów zmartwychpowstałeJ 
Polstd, roznosząc po szerokim 
świeci" blask i sławę rycerskich 
ooót narodu. 

Dziś walka nasza o prz.v· 
szłość i potęgę Polski, o wolność 
i swobodę, osiągnęła najwy~szy 
stopień swego napl~cia. Nawała 
hord moskiewskich ze wszystkich 
krańców Ros)i, zwaliła się na bo
haterskie szeregi obronców Oiczy 
zny, zmuszając je - za cenę ty 
sięcy trupów i morza krwi wrażej 
- do cofania się krok za krokiem. 

Ale zerwał się jut do czynu 
naród polski i murem staje za ko· 
lumnami walczącycłl. 

Wy zaś uzbrojonego narodu 
jesteście stra~ą przednią, Wy też 
olbrzymie macie przed sobą za 
danie. 

Przykazaniem przeto W11 szem 
na okres ciętkiei próby, iaki Oj· 
czyzna przeżywa. musi stać się 
najl.1.ytsza gorliwość i praca w 
diiele żołnierskiego wykształcenia, 
abyście potrafili godnie zluzować 
czy wzmocnić szeregi walczących 
na froncie. Obowiązkiem Waszym 
dbać o to, by ani jedna godzina 
czasu nuuki Wasze) nie poszła na 
niarne. M.us.10ie stanąć przed obli· 

czem wroga 1ako gro1ni i nieustra· 
szeni Młnierze, zbrojni nietylko w 
zapał i ofiarność, które w sercach 
Waszych żywym płomieniem gore
lą, lecz także we wszystkie zdo
bycze wojennego kunsztu, potrze
bne W am w polu. 

Tym zaś z was, którzy powo
łani zostaną do służby w kraju, ani 
na chwilę zapominać nie wolno, że 
od Naszego wysiłku około przy
gotowania i zapewnienia walczą
cym tego wszystkiego, czego im 
trzeba, więc broni i amunicli, ty
wności i odzieży, - zależeć będzie 
nietyllrn - los i tycie setek i t1-
sięcy, lecz wynik toczącej się ~ai
ki 'śmiertelnej, przesądzające.j wiel
Jrnść i potęgę, czy też hańbę i u
padek Państwa Polskiego na dłu
gie, dlugie lata. 

Wierzę, że opieszałość, gnuś
ność, lenistwo i złe szepty nie znaj• 
dą nigdy dostępu do szeregów Wa· 
szych I Wierzę, ~e jasne duchy 
poległych bohaterów Niepodległoś · 
ci tchną w Was nieugiętą dziel· 
ność i wiarę w Zwycięstwo I Za
drży wkrótce wróg i w proch si~ 
najazd moskiewski rozsypie I 

Z dums, i na.dzieją spogląda 
dziś na Was naród cały! Wyście 
widomym znakiem ,jego czynu 1 
niezłomnej woli zdruzgotania prze· 
mocy najeźdźców. Przez pracę, 
trud i znój żolnierski pó, dziecie 
smiało pod przewodem Naczelnego 
Wodza po laur zwycięstwa. 

Niech żyje Arm1a Ocho· 
tnicza I!! 

Niech ży,Je Wódz Naczel
ny, marszałek Józef .Piłsudski 111 

(-) OLSZE WSK[ 
gen. ppor. i Dowódca 0.Kr.Łóuz. 

d. 28 lipca 1920 r. 
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OCHOTNIK. 

LUCJAN DĄBROWSKI. 

Idziemy wszyscy„„ 
Polska krwią broczy. ka podjęta przez garść ~apaleń· 
Nieprz~liczone zastępy żoł- ców, zrównała wszys~kich, oby· 

dactwa bolszewickiego uderzają watelem czyniąc nie tego, któ
niby taranem w mur piersi . żoł- ry się może wykazać dzielne· 
nierza polskiego, . broniącego mi czynami swoich przodków, 
grani'c kraju z boh~terstwem, lecz tego, który sam ną tę dziel· 
któremu równego rzadko tylko ność. się zdobędzie. 
d0patrzeć się możemy w dzie- Zołnierz dzisiejszy to syn 
jach ludzkości. ludu, · to syn robotnika i chłopa. 

. . Ten młody żołnierz, .dziec- Żołnierz dzisiejszy zdaje 
kiem niemal porwany . w wir egzamin za ten lud, daje świa
wojny, wojny świętej o wolność <;l.ectwo, iż jesteśmy narodem 
i niepodległość Ojczyzny, nie rycerskim, narodem który ma 
ustępuje w niczem dzielnością świadomość swej odrębności i 
legendarnym prawie postaciom wyznaczonej mu przez dzieje 
rycerzy polskich, którzy w wal- roli. 
ce czy to z tatarstwem, czy z Polska powstała · znowu, 
krzyżactwem i Moskwą, w wal- ale powstała w męce, odrazu 
ce o wiarę świętą i kraj kocha- skazana na stoczenie śmiertel
ny zdała od swoich domowisk nego boju ·o istnienie, o nicz'a.
kładli kości, użyzniając niemi leżność, o te prawa boskie i 
obce pola i stepy. ludzkie, które tak g~ęboko ce-

Nie na tern koniec. nimy i w 1m1ę których szli 
Obrona Ojczyzny była w walczyć Kościuszko i wielu, wie

Polsce przywilejem jednej tylko lu innych-złi dziesiąte morza_ 
warstwy - szlachty, gdyż ta za dziesiąte kraj. . 
szlachta jedynie posiadała god.- To czując i to rozumiejqc. 
ność obywatelstwa, ta · s~lachta nasz młody żołnierz nie dal 

·tylko była dopuszczona do rzą... się zmódz silniejszej dziesięcio„ 
dzenia krajem. Wprawdzie po- krotnie nawale bolszewickiej. 

1 wstańcze boje ·po . upadku Rze- I choć się gnie, choć part~ 
czypospolitej robią pewien wy~ przemożną siłą ustępuje, lecz 
łom, dopuszczając, by . w szere.- złamać się nie pozwoli i drogo 
gu obok szlachty st(ił chłop i oddaje każdą piędź ziemi, za 
mieszczanin, ale dopiero· ostat- jedno istnienje ·swoje biorąo 
nia walka ·o niepodlealość, w~- dziesięć i~ti:iiJ;J\ wroga. 
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Armja nasza dokonywa cu- w spokoju pracować w imię 
dów bohaterstwa, broni si~ wielkich idei wQ]no••:d i bra· 
nadludzkim wysiłkiem, ale po- teratwa. 
tnebuje pomocy. I nie zawiedzie się. 

To też przez usta swefo Idziemy wszyscy! 
naculnego wodza zwróciła ai4 Idziemy, by at•ną6 u gra• 
~ tę pomoc do kraju, zwróoll• nic Polski wałem~ którego nie 
~i~ v ochotnika, majqcego weka- zmoże ładna aiła. 
aać, ie cały naród za nłq stol, Idziemy i ślubuj4Jtly, łe ,.„ 
te cały naród gotów jest zło-- czej ostatniq kroplę krwi odd my, 
tyć na ołtarzu ojczyzny wszyat- a nie włożymy na s1yję jarzmo 
kie ofiuy, jakie będą potrzebne, niewoli bol-.wickitj. 
by niebezpiecieńatwo odwrócić, Z nąmi Bóf, prąd n•mJ 
ay wroga p·okonać, by póinioj swycięstwo. 

Jalał achafłllka do llac1ełnllla rantwa. 
na~elnr Woclzul 

Ty, któryś walczył za Ojczyznę, wiesz jok tQ boU, gay 
tl'~eb& słedzle6 w domu, • Ojgsyzna wsywL 

J~ urodzony w 1904 roJtu, dnia · 2 l~tego, p...in.tem 
wstąpić do Al'mji Oohotnloiej, lecz poniewu ł>re.k\lje ml cie 
lo,t 17 miesiłQY e, przeto nie przyjęto innłe 4o W9jłlkl Pił 
pozwolenia rodz.lny, · 

Gdym I.ie udQł o po1wolenie, rodzina, Wre po'Whln4 
mnie Zł\ heoat do bronioni• Ojczyzny, nie daj'o ml po1wole- . 
nia, zagr~il• wypędzeniem • domu. Ale wąl9 me młe6 rodsl„ 
ny, Cl mieć Ojciyznę. · 

Rozwał to dobrze Noczelniku PAłtstwe. i Naa•lnY Wo.• 
dzu Armji Polskiej i daj mi pozwolenie do wstQienia cło woj
skłl, albowiem nie me.m nikofQ. 

Ty będile~z ml Ojcem, łl Oj~nD Mdsla. 
; : ·, Pro~ bardao o p•ą)•ołe mnie do k~y f~~· 

: Wiarl).y d.o jooJofd Tol1il i OJ~y~n.le. . , 
- .• J _·· 
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D o w s ~ y s t k i c h. 
Narodzie, słysz, przez tywy Bóg! 
Od wschodniej ściany wali wróg! 
Hord boJ„zewickich sfora - - ...... 
Z czeluści Ro·sji wypełzł ead 
I na rubieże cielskiem padł. 
:Periculum in mora! 

• • • 
Sto łbów ma gad, a kddy łeb 
To stepów, tundr i pustyń szczep, 
Pijany żądzą mordu. 
Sto hord na Polskę ławą prze, 
Przed rzutem na nas spręża się. 
Do kosi do lanc! do kordu! 

• • * 
Przez azjatyckich tętent jazd 
Ryk wyrzynanych słyszys.z miastf 
Jęk katowanych kmieci? 
Czyż mózgu nie przewierca cl 
Gwałconych kobiet skowyt i 
Kwiląca miazga dzieci! 

• • • 
Hord barbarzyńskich pędzi ćma 
Wściekłość ją gna i głód ją ana, 

11 dżuma i batogi, ;_ 
, Myśl jedna wbita w tych łbów izłaz1 
By - raby rabów zrobić z nas, 
Lub wyciąć co do nogi. 

• • * 
Tysiącem dróg i mimo dróg 
Uchodtców ciżby prą za Bug, 
Posoką łun zbluzgany. 
Nim cios w stolicy zmierzy skroń, 
Narodzie powstań! chwyć za broń! 
Na Chrystusowe rany! 

• • • 
'Jeszcze żołnierzy naszych huf 
Obronnym ogniem zieje z luf, 
Bagnetów szczeć się jeży, -
Ale nadludzkich ogrom mąk 
' ]orące karabiny z rąk 
lłyrywa od żołnierzy. 

• • • 

Na pomoc bohaterom tym 
Zanim ich przemoc zmoże, nim 
U proga Polski padną. 
:\ pędt z odsieczą każdy z wasi 
Bo gdy nadbiegnie im nie w czas. 
'fa odsiecz będzie żadną. 

* * * 
~im bolszewicki wpeł.foie w~, 
\~arodzie, wstań jak jeden rnąłl 
;Na bój! ia Polskę całą! 
:.Zwyciężysz, - wolny będziesz ju.i, 
·A slęgnie-ć w serco wrdy nóż 
~To, wolny, umrzesz z chwałą! 

* • 
* 

Na koalicję nie licz, nie! 
Czy zechce adecydować się? ••• 

. Dać pomoc nam czy nie. daćf ... 
-Zanim za gramem zważy gram 
lProchu, co sprzedać raczy nam,-
1Nie będzie komu ·sprzedać!.„ 

* 'J)o walki więc, czyś chłop czy pan, 
Wiedz, żeś na własne siły zdan 
Mieszkańcu Polski .wolnej•. 
'.Co masz z dyplomatycznych not? 
Tylko twa ko9łl i twój młot 
hwą wolność bronić zdolne. 

* • * 
•Tylko twa pied to twierdza twierdz, 
Tylko twój mózg i hart twych serc 
IJ pięść pod wroga pyskiem, -
,Jedyne gwarancyje twe, 
;Które są w stanie bronić cię 
Więc zmobilizuj wszystkie . 

* * • 
,Do broni męże! młódt na front! 
Wybrańców narodowych rząd 

;Do trudnej, mądrej rady! 
~Niewiasty do szpitalnych łóż! 
:A ty, charłaku, zmóż się, twórz 
Wraz • clzfećmi pomoc, - z dziady! 

• • • 

·-

' 
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Robotnik, inteligent niech 
Robi za trzech! walczy za trzech! 
R:iiemieślnik, ksiądz, artysta - -
D.iiś społem wszyscy! sami hi! 
I niech do ostatniego tch11 
Was Polska wykorzysta! 

* • 
ftej-że burżuju swojski nas.z! 
llaj z pod bebechów, co tam masz! 
(,;o trzeba, daj, nie żałuj, -
Bo wszystko-ć, skoro wtargnie raz 
Z cennem dla ciebie życiem wru 
Moskiewski weimie chałujl 

tłejl dajcie·ż kmiotki z tajnych jam 
Coście na pasek kryli tam, 
wy, obywatele! 

Bo czubaryckieJ dziczy węch, 
Gdy znajdzie chlebuś, choćby stęchł, 
~ waszemi kośćmi zmiele. 

* * 
Kupcze! chciwości zbądf l -- drań -
Ch~ przed obliczem ~mierci stai\ 
W szeregu z uczciwymi, - -
będzie, :!e odpuszcził cl 

la jedną chwilę żywot psi 
Współbracia jednej ziemi. „ • 

* 
·A gdy tak stanie braci lud 
Na wielki bój, może być cud: 
Losy się Polski zmieni4 
Tak, że mocarny wysił ten 
Lawinę hord odwali - hen -

<':Sa wolność pokoleniom! 
Kasi mitu WroosyA1kł 

O l _e I{ • o c b o t n i I{. 
;__ Czemu nie ma pó1ść11 Fra· 

nek poszedł, W alek, J óziekl Bo to 
on od nich gorsz.v1 Aby razem, to 
będzie weseleli Ma tam wie:.-znie u 
matki za piecem siedzieć, kiedy 
inni ldą11 

Poszedł. O lata zapytano: na 
siedemnasty! - pozwolenie rodzi
ców: nalety przynieśćf 

Poskrobał się Olek w głowę 
Kiepsko z tem pisaniem mabzy 
nem, a choćby i pisać umiała, to i 
tak pewnie „pozwoleństwa• nie da. 

Nie tracąc czasu, kartkę so 
bie cichcem, _jak umiał, napis i1ł . 
Poszedł do sąsiadki, nałgał, co się 
zmieści, te to niby matka całkiem 
Jię luż zgodziła, tylko że wedle 
tego p1:;1rnia .•. 

poczciwe kobiecisko -kartkf} pod· 
pisała iakby nic. 

Wrócił do zapisu. Otrzymał. 
-pieczątkę, „ prawdziwą• drukowaną 
kartkę. W .t słano Olka do koszarr 
zabrano. 

Na?.ajutrz poprosił o kartkę 
do domu. Szedł, a nogi pod nim 
l eciały, żeby się 1ak najpr~dzej 
matce w nowym stroiu po tcazać. 

Ledwie próg :prz-estąpił, a tu. 
wprost na głowę - _jakby kamie.; 
oie z nieba leciały: · 

- A ~y niecnoto! Wojenki ci 
si~ zachciało? To bez · matczynego 
pozwoleństwaf Toś ty ta lril Ty gilu, 
ty smarku zatracony! Niedawnom 
- nos ci fartuchem w.vcierała. 
W 01 ucz ki ci si~ zach ci ,1łot Zdej
m u i to ubranie. 1a ci dam woja 

Sąsiadka, osoba piśmienna. ozkęll 
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A Ol~k tak ci zgłupiał, ~e jf)- Olek opowiedział. Siednnt stoi 
~yka w g~bie zapomniał; całkiem i śmieje si~. 
'przybity takiem przyi~ciem, ści~i- - Nic dziwota,~te sio śml•· 
nął ubranie, usiadł pod ścian~ te, m7śli ioble Olek. 'l1•k! 1uł na· 

A matczysko w płao": pewno ma prawdziwą kadkt 1 ~· 
- To mnie na st&J't) lata sle-- kiego wd1du nl• Wołr11buJ1 

rotĄ · chceiz riuci~V Pod kościół ZJlosić! 
póidę'ł A 1akąt 11 mam podporę Sierbnt sięgo"ł po stoJ~o1 

~prócz ciebie~!.. oho.le kerabin, podał go. OllrowJ: 
i olek slucha: ot i matczyne - A uniesleol1 WJ tł iaiĄ 
\gadanie! Wiadomo: i ubra6 go mu- sztuczko, 11próbujel• JłOI 
!si i nakarmić. Co tam matka ma Olek śmialo ujł), Hr.aoJJ Jl' 
iz Jego zarobków?! Jak pój(1z.ie, ło i runiQ: · 
.matce l~ej będzie; a jak wróci, be· .....- Ol~tld to oo jeat, ale 1 nim 
,:.dzie starszy, to si~ zobaozyl.. - 11a iercu letkol - Htkł 1akb7 

- Gdzieś był'ł - spytała mat· do siebie . 
.ka. Od powiedział, w których był . Matka l'atrzy i Heroko QC4'J 
\oszarach. rozwiera: 
1 

Widzi: matka układa w ~a.wf- - Toć jej Ol~k nie taki sno· 
nie,tko wojsl1owe ubrimie Olka, wu jut berbećl Zeby tak troch• 

\ czapkę; przykrywa .jakąś płachtą, wzrostu mu dodać, to z niego juł 
~Eabiera się do wyjścia. Bez słowa chłopi, •• 
1wyszła. Olek przeczekał kilka mi- ....... SłucbaJ~no a Franek, Jó~ 
;'llut. Migiem naciągnął swe .cy- ziek zapisali sięt 
i· wue•. Mierziły go okrutnie. Wypadł - Jut poszlil odparł tywo. 
11a ulic~. Olek. 

- Dokąd ~e matka DlOiła pójeć Co~ szturehnQłe w ~H~rce mai< 
ieteli nie do Jrniiząr?I czyne. Patrzy, jak sit 1ej Olek 

_Dobiegł zadyszany, Jak strza- pod karabinem prostuje. Przyporni„ 
ła mignął przez wrota, Roigląda na sobie, .)ak ludiłe cv;ytali na ału· 

. się: jukieś drzwi rozwarte. Webo· pach i kiie.dz ie& na kAa&Ql1l 
:dzi. Matka ~ toboł.ldem pod pachą mówił: 
: rozkł11da ręce Pf1ed sier~antem, roz. Wszysoy m jĄ pó1ś6J 
1 prawia. Ten słuch~ uśmleohnioty- Załz~wiły ąiQ PCilY Jillłtozn11 i 
~ chłopak - niecnota nałga.ł, jll mu innym jut głosem oicbj'm, alo do. 
tadnego po~woleuetwa nie dawa· bitny~ mówiła: . 
łaml - Weź t~ sobie, ,y!łkU ewoJ 

Spostrzetono Olka. . . ubranie! Widaó taka Jut wol11 Bo· 
- A dyó to onl w1di1 go skal To niech ta, proBZfł pa~a oti· 

\Jf.DI J 1yA, to b ło9 t ł cera, ta kartka ju& 11osłanie. - a.u.o y .„ - zapy a 
sier~ant. "·· · ~- • WładyJlaw OąckL 

' ' 

' . 



OCtt~HNJK, " ---==-""' 
JAN SĘCZKOWSKI. 

\ 

( 

' . 

} . 

ftrmji ochotniczej na drogę. 
Odlatują już orlęta, 

Odlatują gwarno w pole -
W h<irdej stali blask się świec:i, 

·I matczyna łza w dal leci, 
I moc ducha, jasna, święta„. 
Na bój hardy, krwawą dol, 
Odlatują już orlęta. 

Warknął werbel, rozkaz padil, 
Ruszył dziarsko baon . cały, 
A orkiestra grać iaczęła, 
Ręka silniej broń ścisnęła„. 
„ W prawo patrz" - to defilada, 
Jakby gromy się zmagały„. 
Wszak ostatnia to parada. 
„Odtl'ąhiono", a w kolumnie 
Rwie .się piosnka, toczy burzą, 
A po tłumie szloch - szmer szczery, 
„Żołnierzyki - bohatery!" 
Łuna w Ircach •. kroczą dumnie, 
Wszak dla Polski, Polsce służą.,. 
Polska śpiewka mknie w kolumnie.„ 
Hej! żegnajcie. nam orlęta, 
Wy powstańców godne dzieci„. 
Wasza moc i krew ofiarnłl 
Przebogate wyda ziarna. 
Wam rycerna to zachęta, 
Niech się try~mf w lot wasz wpleclct„ .• 
Więc na bój, net bój orlętal.„ "' 
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NoWoeześni tyrani. · 
Dwa tysiące lat niemal świat 

chrześchański wyznaje prz.ykaz8nie 
miłości bliźniego, nakazuiące miło 
wa6 nawet nieprzyjaciół, aby przez 
miłość naprowadzić ich na drogę 
~prawiedłiwośoi Jakkolwiek w 
)>raktyce świat odbiegał nie:itety 
nieraz bardzo daleko od wyznawa
nej zasady, to jednak cala Iudz 
kość korzyła si~ przed wielkiem 
nakuzaniem Chrystusowem, jako 
przed ,jedyna. dźwignią, mogącą 
podnosić ludzkość do coraz wy:t-
1ze1 doskonałości. Dziś, po sześciu 
latach krwawej wojny światowej, 
gdy miljony I>adły na polu walki, 

Zdawało si~ 1ut, :te czas taki 
nadszedt, gdy od wschodu nad
ciągn~ła czarno, chmura niosąca 
z su bą nie ty Jko dalszą woj n~, ale 
talc~e zniszczenie dobytku ducho
wego ludzkości i zapowiedź wpro
wadzania w tycie pr t.emocą zasad 
w sposób igoła sprzeczny z zasad'\ 
miłości bliźn i ego. Bolszewicy bo· 
wiem niety1ko, :te nieuznają wi~.k:· · 
szuści i nie szanu1ą innych prze
konań, ale · ka:tdeg1, co nie godzi 
si~ na ich doktryn~, uwa:ta1ą za 
wroga i gdy tylko odwa:ty si~ p Jd· 
nieść głos protestu-rozstrzeli wuja.. 
Jest to zbrodnia. Jest t1> coś wi._• 

gdy znowu miliony zmarły wsku· 1 cej jeszcze, jak zbrodnia, gdyt 
tek chorób i n~dzy i gdy milJony zwyczainych zbrodniarzy stawia się 
inwalidów, wdów i sierot patrzy najpierw przed sąd, który po wy· 
z trwogą w przyszłość, to przy ka- ~łuchaniu i przeprowadzeniu · do· 
zanie Cbrystuzowe staje przed nam i wodu winy wydaJe wyrok, boJsze· 
jako wielki nakaz Boty i przema - w_icy zaś mor„ ują sw~ich przeciw· 
wia z przepot~tnf\ mocą. mków bez wysłuchama, bez sądu, 

Kiedyi bowiem bardziej, j t: śli a często.kroć bez sprawdzenia na
nie obecnie potrzeba, aby miłość wet, czy ofiara ich wyroku bt .t-. 
zapanowała wśród ludti, aby miłos.ć n,ie występowała prze.ci w ni~. 
uspokoiła wzburzone nami~tnośc1, 1..1zegoś podobnego świat Jeszcze me 
ukoiła zadane rany i otoc1.yła tro widział, a na samą . myśl o tem 
skliwą opieką tycu, l1tórych wo]na po.st~po_~aniu bo 1 szew~c1dem .J{rew 
najbardziej dotkn.~ła 1 ścma s1~ w tyłach. Bo!szew1c1 -
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dzi~ld oiemnocie ludu rosyJskiego,, gorsi od Iwana Grotnego,..ra- przy. 
dzie]t długowiecznym rzerdom des- pominaJl\CY' chyba łyr&'Dów r21ym• 
potycznym-opanow~wszy 'POd gro· skich. 
zą śmierci Ros)ę, chcieliby t.eraz Dziś nawet ta znikoma mniej.I 
całe1 Ettropie równiet przemocą szoM, którą stanowi!\ bolszewicy 
narzucić swoją doktrynę, którei w Rosji, nie rz,dzi RosJą, bo wła-· 
nikt rozsądny uznać nie mote, a dza spoczywa istotnie w ręku kil·' 
pierwszą ofiarą tch propagandy kunastu tyranów z Leninem i Troc-1 

:prowadzone1 przy "J)omooy pr'.l;eśla . kim n" czele, którzy, nie mająo 
· dowania, morderstw, rabu.uku i czystego sumienia i w obawie o 

przy pomocy Judaszowych plenff)· własne tycie otaczA11\ si4' stratą. 
dzy ma paś6 Polska. jak ongiś Iwan Gromy. Zginął mar~ 

Przeciw tym to zbrodniarzom, nie Iwan Groźny, pozostawiajl\O l>O 
gn~bfoielom i mordercom własnego sobie wielce nfezaszczytne wspo
narodu walczy mętnie tołnierz poi · mnieni& w histor.ji, skończy si~ tet1 

ski, zmuszony do tego konieczno- panowanie Leninów i Trockich, i 
~oią.. r-:ikt bowiem z Polaków nie stanie si~ postrachem 'JlOtomności,1 

mote ani nawet pomyśleć o stra. a na złotej karcte zapisze bistor}& 
cie odzyskane1 wolności, a tem Młnierza polskieg ,, który mętną 
bardzieJ ntechee dostać si~ pod ty. swą dłoni& powstrzymał krwio'~er• 
rańskie rządy bólazewlcke. Tyrani cze i zbrodnicze zamiary tyra-· 
bowiem panuj~ w Rosji, tyrani nów. 

··,~:-.--

~· 
• .„ .,.„; naszą kulturę, polskość, wolno~, 

• • ·· \• .· Ojczyzn~ - zatopić chce w sobie. 
Patrzcie! Rezewrzyit1ie jak Słvszr.eie! · Słyszycie! . 

najszerzej oczy i patrzcie: At tu, do sadyb naszych, od 
Niby niszeząea wszystko lawa wschodu szmer _jakowyś dobiega: 

r; wulkanów 'Piekielnych, niby nie- to szemrze głucho przelewająca s1~ 
prze1rzana chmara szarańczy, ni by tłuszcza ro7<szalała, potworna na
wielomilionowe stado, krwi t~d- wała wro2'a, to przerata1ące mro
nych, dzikich potworów, niby ta- wie moskiewskie... Tego szmeru 
b.nga z-łych potE<g świata. - wali mil1onowogłowej b.ydry me>skiew
eię ku nam czerń bolszewicka... skiei nie mote zagłuszyć ani huk 

Płynie nieprzebraną zda się, fa. wystrzałów ani szczęk oręża ..• Jak 
]Si-·· Bez końca... Płynie lub pełza rzeka ·w czasie wylewu - zło-; 
jak gadzina ohydna. wrótbny szmer - szmer, mro~l\OY 

Smolr przeklęty! w tyłach krew •.• 
Snem łepkiem od krwi, ruch - Na Boga! Jezus Maryja! 

-liwem ciel~kiem naciera. na nas z 
llieełyeha.nl\ sił!\„. 

Str11szna, czerwnna tala, po· 
twornal Zalać. chce nas, zalać 
chce, _o~o~, _chce ~ wszyst.Ko, nas, 

• • • 
Jut trupim za.latu fe odorem.„ 
Napór coraz silniejszy •. 

·Chwieje slQ mur pi~ ~.o.ha-. . 
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i•r6w - obtol\o61' nuz:r.ob. Chwie-ł te 1 drogieł ·O OJozyzn, ta i oał'J 
je si~ pod naporem, pod tym stre.- byt nasz ohod.zil . · 
'sznym naporem wezbranej fali roz- Rałunkut na Boga! 
hukanego ływiołu Zniszozellia i . · · 
8mlerot. • • • ' 

Pomooyl 
Pomooyl . Nieoha1 ~wi~ty -płomfe:6. ~ 
Pomocy! trjolyzmu ogarnie kat.degc pr.&.we· 
Azali zńa.1dzłe eł„ w Po1soe g;o syna Polskll Trw?gą prze~ ęte 

seroe, w którem nie zadrgała ~tru. ~et~e nłecha; napełm BiEl. Ufności' 
na na)św-ictszego patrjotyPJmu i po. ? ~tarą, ~e. ~łc przemime! MuSl 
\'yrwu do Czynu! nrzeminf\ćl Musif Tak! 

Pomocy! Cała Polska .~łoty ~iQ na tot 
Targa BiQ śeroe polskie„. nzu- iJałe. Pole~& zerwie sf~. Na o: 

ea eff2 i iłuoze w piersi - ale nie ~r~a~ swo1e1: Olczyzny, Wolnośo1 
strwo~one - l~cz wzbierające umi- 1 ~udut Na . obronf2 Polski lud o: 
lowaniem te,go; oo jest iugrożon 1 1 w~1. o którą i za którą wal~zyły 1 

ofiarności~ dla 'l'ęj, która. dziś ra- gin~ły J?Okolenia. 
tunku od wszystkich swych synów Dziś n& potomność - na nas 
potrzebu)e.„ "':spółczesnych kołe1 w chwUi oi€2ł.t 

Rwie slf2 kaMyl Za broń! k1e1 próby! 
Kto tywr Na ratunek! Na front! Sursum r.orda! 
Przez miły Bóg! Prędzej! Prf2dzejl Tylko sH, wiar.v i czynówl 
Prędzej! O wolność naa~l\l O nie Zwycięstwo b~dzie nasze! 
podległośó ne.szf\I O tycie naezel 
O wszystko, oo dla nas tlko świ~ - Jan Wojtyńskl 

~~ 
STANISŁi\W BAL. 

Historia o . tem, Jak Janek \Vyrwicz przeszedł 
da VII klasy na ,,Jedn1J nodze" . 

. Któł nie zn& Janka Wyr in~truktora z tanków. Nagle trąby 
W'lcza. Y Wiecie, tego z Rozwadow- P.illgrały n& larum. iewsząd rol· 
l!lkie). oo to do .budy• na Dzielnej legło się: do broni, na front f 
uez~szcza. Ma .drynd~· z „fran- Wszystko dla frontu ł 
ca• do VIL Nie brał sobie wielce . Tegot dnia Janek oświadczył 
JeJ do serca. Liczył, te zda na rod2'Jicom: drodzy moi I· Mam 
pewniaka. Kolegom mówił, te taką wprawdzie •. drynd~·, ale zdam Ją 
.drynd~· na 1rledne) nodze" prze1- dopiero, kiedy wo1na z mongołem 
dzie. Jut zbierał sit Janek do siQ skończy. Od dziś na.letę tylko 
wkuwaai0. Jut mieli mu rodzice do Ojczyzny. Ona mnie wzywa! 
Dł&Jj&.6 .prawcW.weao ,fl!.ąp-~' "._ !da bez w.Aha.ni.al Ule. bez. .na~ału ł 



Rodzice gorąco uoało'Wali Jan 
ka. W pocałunkach loh kryła. się 
ggoda l błogo~ławieństwa dl111Jyna 

Po przeiściu nauk odpowied
oioh, Janek został .przydzielony" 
do l d.n 1 • 01oł0wek eanf tarnyoh 
ł ąsłany na upragniony front . 

Na1sz~zęśłiwszy to dzień był 
dla Jllnlra. Jechał n11 fi'ont, by 
Polsoe nfu6 pomoc, Jechał na 
tront, by tyołe swe młodocia:ne 
0101ytoit w dsrze złot36, jechał 
ns tront, by nieśó ulgQ rannym, 
Jechd na ftont, by oc1da6 wszyst· 
ki f' 1nre siły tym, któtiy pomocy 
Jego potrzebować btdfl. 

··~~, 
' < 

Na odcfnlrtt N. frontu 1'ółud
nfowego rozQ'rywała si~ jedna z 
~iętkich i długotrwałych bitew. 

Hordy bołszewlokie, gnane jak 
8tado huanów przez chhiczyków, 
atakowały wściekle i zajadle. Nlll'!ze 
wo.)sk& zadawały dziozy mosldew
Bkiej klęskę po klęsce. Przedpole 
było formalnie usłane trupami · z 
.bolszswiekle~o mięsa". Ale i wśród 
lł&szyoh równlet było wiele ran
nyoh. Czo łówk& Eltmitarna., w któ 
rej znajdował się Jatiek, .tniała 
vrae~ nie ladfl. Jsnek krzĄt&ł się 
ed wczesnego ranka, Jak mrówka. 

Pomagał znosI6 ?llnnyoh, opatry· 
waó ion, odbwiać, uspalca}ać i wy. 
syłać do pobliskiob 13zpitali. 

Ku wieczorowi ataki osłabły. 
Próby przełamania 1inji naszej 
speł~ły n nlozem. Bolszewicy po- · 
częli cofaó si42. Huk dział i strze• 
lanina z chwili na chwilę słabły. 
Naraz Janlrowl ~dało sł ę, te w po
blitu słyszy 1ęki. Pobiegł w t42 
stronę. Im dalej biegł, tem słyszał 
ie wyratnieJ. W olemnośoi11Ch .l'a~ 
nek natknął siQ nn jakiś przedmiot. 
Był to ranny żołnierz. Ja.nek na• 
giął si~ ń~d nim t sam w f.ej 
chwili padł. 

Janek był ranny. Wrda knl'a 
przebiła mu prawą nogę. Z pole
cenia władz został przewieziony do 
rodzinnego miasta i ulokowany w 
szpitalu wojskowym, gdzie lekarze 
robią nadzielę, te noga zostanie u• 
ratowana. Janek 1est w najlepszym 
humorze i ciągle si12 dopytuje, ozy 
rychło będzie mógł znowu wyie· 
chać .na front. OpowiadaJąc kole· 
gom i rod~foom swe przygody wo· 
jenne, J11nelr, śmiejąc si~. z11koń
czył temi li5ławy : „a mówiłem wam, 
te na "jednej nodze• prge;do do 
vn klasy". . 

... 
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Do broni! 
„Puszcza6 kosy na te cbwasty 

;o nam pola gluszq, 

'focbaó Polskę nie połowq, 

~le calq duszqf" 

Hej, na polskiej naszei z.iemi 

la~zmial ~wręty, wielki zew -
~o broni, bracia, - do broni, 

Za wolnośó Polski - za krew! 

Ojczyzna w ogniu, - pożodze 

' wrogicb szakali rój, 

Do broni, bracia, - do broni 

Na święty Wielki b6j! 

Ławą-ramię przy ramieniu, 

Cały naród poda dłoń 
Każdy polak dziś żołnierzem 

l\ażdy polak cbwyci broń! 

Wypędzimy dzikie bortly, 

Oswobodzim Polskę swq -

Mocq ducba - i orężem 

Naszq piersiq - naszq krwitef 

Wszyscr stanq dziś do walki, 

Z pałaców i cblopskicb cbati, 

Bośmy dzieci ;ednej Matki 

Każdy Polak ;est nam brat! 

Hej, szakale dzikie bordy, 

Precz od granic Polski-precz, 

My l'J'cerski szczep Piastowy, 

Z nami będzie Bóg i miecz! 

Na ołtarzu swej Ojczyzny 

Krew i życie złoży lud. _ 

Sztandar cbwaly i zwycięstwa

W zniesie-Bialycb Orl6w r6df 
H. J. 

Ilustrował: ARTUR SZYK. Składali bezinferesow)\ie pod kierunkie1n techniczn.y111 
Władysława Ulatowskiego: Jan Sanecki, Józef Przybylski, Edmund Błdewski, Wacław 
SmcSłski. Franciszek Szpakowicz, Marjan Kopczyński i Hilary Ulrych. Łamał Władysław 
Ulatowski. Odlewał Roman Just. Odbijał Stanisław Kunkiel. 
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